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to zapowiada Opera w T. Wielkim
Zabawa w klasy — przeprowadzki teatrów rewjowych
T e a t r ó w  m uzycznych  będz iem y 

m ie ć  w  n adch odzącym  sezon ie  
d w a :  operę  i operetkę ,  co, ja k  
m ożn a  sądz ić  po sezon ie  zesz ło ­
rocznym , w  p rak tyce  będz ie  c za ­
sem zam i( n ia ło  s ię  w  dw ie  ope­
retki.  N a  począ tku  w  każdym  ra 
ż e o p e ra  o d że g n y w a  s ię od  sw e j  
t i y l o g j i  op e re tk o w e j  ( „ K r a in a  U- 
n n ie ch u " ,  „ H r .  Lu xcn iD u rg "  i 
„R o s e  M a r i e " )  i o tw ie ra  sezon 
po lską  operą. G rana  będz ie  „ G o ­
p la n a "  Że leńsk iego ,  p rzyc zem  w  
g łó w n y ch  ro lach  w y s tą p ią :  A d a  
Sari,  F eJ y c zk o w s k a  i P la tó w n a .  
S a r i  bedz ie  śp iew ać  Gop lanę, Fc- 
dyc zk o w ska— B a l lad yn ę ,  P l a t ó w ­

na —  p a r t j ę  M atk i .  N a jw a ż n ie js z e  
p a r t j ę  m ęsk ie  są obsadzone na­
s tęp u ją co :  K irk o r  —  B cea l  (w
ub. sezon ie  deb ju t w  „ P a j a c a c h " ) ,  
Kos tryr .  —  P łońsk i .

T u  z ja w ia  się n o w e  nazw isko . 
D o ń s k i ,  zaa n g ażow an y  obecn ie  do 
O p e ry  W a rs za w sk ie j ,  j e s t  ten o ­
rem lw ow sk im . O p ró c z  n iego  w  
ek iad zespo lą  w e s z l i :  R aczkow sk i
—  ten o r  z Pozn an ia ,  S z p in g ie r  —  
bas b u f i o  z  P o zn an ia ,  E lm a n  —  
m łody  bas, M ik u l in  —  bas, Pa c e ia
—  m iody  b a ry to n  z K a t o w i c :  z do­
ły ch czaso w ego  zespołu  pozos ta je  
W e is is ,  Maj% Bolko, Ku ro lk iew icz ,  
Zn icz,  B en d er  (b a s ) ,  Łuczyńsk i,  
L e v a l ,  a poza tem  p ra w d op od ob ­
n ie  gośc in n ie  będz ie  śp iew ać 
C zap lick i.

W  skład zespołu  so listek  w ch o ­
d zą :  F edyczkow ska .  Szczepańska, 
B c r c ro w a ,  Szabrańska, A n to n ic w i  
c zów na  —  n o w o za a n g a żo w a n y  
kon t i-a lt ,  W ęd rych o w sk a ,  I lu p er -  
towa, Jaroc ińska ,  N .  Grudzińska, 
M a r y  D idur-Za łuska  (n o w ozaan -  
g a ź o w a n a ) .  O kresow o  sa a n g a ż o ­
w a n e :  Ada  Sari i P la tó w n a .

B a le t  p ro w ad z i  P ian o w sk i .  ,
Sezon, k tó ry  zaczn ie  s ię w  po­

czątkach paźdz ie rn ika ,  p rzyn ies ie  
w p ie rw szych  dniach , obok „ G o ­
p la n y " ,  „ Ł a k n ie "  D e l ibes ‘a. N a ­
s tępn ie  p la n y  r ep e r tu a ro w e  p r z e ­
w idu ją  „ Ł u c j ę  z L a m e rm o o ru " ,  
„ M a r t ę "  —  F lo to w a  „T r u b a d u ­
ra " .  W śru d  w zn o w ie ń  —  zam iar  
„ o d ś w ie ż c n ia "  „ F a u s ta "  i „ M a ­
dame B u t t e r f l y " ,  w śród pobożnych  
zyczcń  —  w y s ta w ie n ie  „ E l e k t r y "  
S traussa  lub „M i l c z ą c e j  d a m y "  te ­
go s a m e g o  kum pozytora  i m ozar- 
tow sk iego  „F l e t u  za c za ro w a n e ­
g o " .  M o ż l iw e  także, że bedzie  gra- 
r.y w  n ow e j in scen izac j i ,  nnwyiń 
układzie  ba lo towym , now ych  deko­
rac jach  i nowem  opracow an iu  
m uzyczncm  —  ba le t  R óżyck iego  
„P a n  T w a r d o w s k i " .

C harak te rys tyczne ,  że jak  do­
tąd, O pera  p r z y  uk ładaniu r ep e r ­
tuar  sezonu nie w z ię ła  pod u w a ­
gę p a lą ce j  w p ro s t  kon iecznośc i

n ow ego  w y s ta w ie n ia  oper  m o - , dowiska, dał w ła śn ie  w  sobotę 
n iuszkowokich. „ H r a b in a "  oa  bar-1 p rem jc re  operetk i  B en a tzk y ‘ego
dzo daw na  nie je s t  ju ż  g rana , 0- 
beena „ H a lk a "  n ie p rzynos i  nam 
zaszczytu , a zesz ło roczn e  v zno- 
w ienm  „S t ra s zn e go  D w o ru "  nic 
sto i na wysokośc i  zadania.

N i e  w id ać  także  w  p rz y to c zo ­
nych tu p lanach  ani je d n e j  
w zm ian k i o n o w e j  po lsk ie j  p r e ­
m ierze ,  an i t em b a rd z ie j  szersze  
go  u w z g lę d n ie n ia  w spó łc zesn e j  
eu rop e jsk ie j  tw ó rc zo ś c i  op e row e j .  
Jeś l i  zaś idz ie  o t ra d ycy jn y  r ep e r ­
tuar o p e ro w y— zda je  się, iż  W a g ­
nera n iep rędko  się doczekam y.

W  O P E R E T C E  N A  K A R O W E J

D ru g i  t e a t r  m u zy czn y  W a r s z a ­
w y  —  O pere tka  na K a r o w e j ,  ż y ­
ją c y  racze j od w idow iska  do w i-

„ K a w ia r e n k a " .

T R Z Y  R E W  JE  

O pere tka  odz iedz ic z ;  la t e a t r  po 
zesz ło roczn e j  „ W ie lk i e j  R ę w j i "  
W las ia ,  W  zakresie  t e a t r ó w  ope­
re tkow ych  i r e w jo w y c h  zm ian y  
p o le g a ją  g łó w n ie  na j r z ep ro w a d t-  
kach. Jakby  zabaw a  w’ k lasy .  O- 
pe re tka  z sa li na K - t d y t o w e j  
p rzeskoczy ła  na K a ro w a ,  r e w ja  
W las ta  z K a r o w e j  —  na H o ż ą  do 
„ H o l l y w o o d u "  a . S tara  Banda'* 
J a ro sy ‘ ego  z I l o ź e j  na k r e d y t o ­
wą. O p ró c z  tego  p o w s ta je  now a  
„ r e w ja  p r z y  s to l ik ach "  w „ C a f e  
M i la n o "  na N o w y m  Św iec ie .  I  na 
tem kon iec  —  l ista teatrów ’ w a r ­
szaw sk ich  na rok  1035 6 zosta ła  
w ycze rp an a .

N O W I  L U D Z I E
W  „Nasttym  - P r z e g l ą d z i e "  p. 

R eg in a  s tw ie rd za ,  że p re m je i  S la 
wek  ca łk ow ic ie  p r z ep ro w a d ź  1 
w y tk n ię ty  p r z e z  s ieb ie  p lan  w y ­
baczy :

„Zadan ie  g łów n e osiągn ięto , n ik t  
z obozu p a rty jn ego  n ie dostał ię dn 
Sejm u. N ik t  zreszte  n ie  k w ap ił się 
do te j in s ty tu c ji, k tóra  nabrała  no­
w e j tre ś c i1'.

A  je d n a k :
„ N ik t  n ie spog ląda  w  ob°eripj 

chw ili w stronę n ow ego  bejm u. V.'ię- 
ce j za in teresow an ia  nudzi spraw a 
zm ian y n ow ego  rządu i  sposób doko 
nania ty ch  zm ian ".

A lb o w ie m  „w b r e w  życzen iom  
pana p re m je ra  życ ie  po l i ty c zn e  
nada ło  inną tre ść  n o w e j  kon sty ­

t u c j i " :
„P ró c z  czyn n ików  przew  idzianych^ 

p rzez poszczegóm e p a ra g ra fy  na w i­
downi ukazai się tr iu m w ira i, czyr. 
nik m ięd zy  P rezyden tem  a  rządptn, 
któr\ d ecydu je  o różnych  sprawaeh...

N a w e t ludziom  z obozu rząd ow ego  
nie s tarczą  w idoczn ie  p a ra g ra fy  kc i  
st>’tuc.vjne N ie  m ogą  one ZaStąj H 
legen dy. A r m ja  uzyskała a „d „a ,  a le  
do m a ja  1935 r. w ódz d z a ia ł  na o- 
bu fro n ta ch : na fron c ie  w o jsk ow ym  
i cyw iln ym . B y ł on m ocn ie js zy  od 
w sze lk ich  p a ra g ra fó w , by ł s ilą  a- 
trak cy jn a , ro zk a zyw a ł w  im ię  c zyn ­
n ików  n iep rzew idz ian ych  p rzez  ua 
dna K on s ty tu c je " .

T e r a z  za ś :
„O sob y  p o lityczn e  p rzew id ziane  

p rze z  K on s ty tu c jo , ludzie  obozu r z ą ­
dow ego  s ta r li się w  oc rdziennej w a l­
ce. Sa to  lu dzie  rów n i sobie au to ry ­
te tem ' .

I d la tego
„...w zrok  m enrzy zwycza.łonych j e ­

szcze do p a ra g ra fó w  K on sty tu c ji, 
w ychow anych  na legen d z ie , ne czyn 
nikach rad rzęd n yeh , odw raca  „lę  w  
stronę now ych  ludzi, n os ic ie li le ­
gend. O p rzew ie trzen iu  r®g 'm u po 
wyporach  m ó w ią  w szyscy , n aw et je  
go  zw o len n icy ".

C O  Z R O B I  A N G L I A ?
V> korespondencji z  Iiondynu

Zakonspirowane warszlaciki żydow s- e

. leszcze s» ntazle zarobki
Pieniądze zdobywane drogą wyzysku pracy dziec.

N a p ró żn o  szukam na l iśc ie  do­
mu pod w skazan ym  numerem  
w arsz ta tu ,  o k tó rym  tui w sp o m i­
nano. P o d  tym  num erem  jest p r y ­
w a tne  m ieszkan ie .  P od  n a zw i­
skiem w ła ś c ic ie la  T.ie w y m i°n .o n c  
zawodu —  naz%visko zaś  nie mi 
1 ie m ów i.

W  te j  k am ien icy  na F ra n c is z ­
kańsk ie j trudno doszukać s ię  do­
zo rcy  —  w ię c  m im o w szys tko  
w ch odzę  na t r z e c ie  p ię t ro  i o z n a j ­
m iam  cel sw ego  p rzybyc ia .

—  C zy  tu j e s t  p ra co w n ia  fu te r ?
M łod a  n iem ra w a  Żydóweczka 

1 o w ta r z a :  —  Czy  tu j e s t  p ra co w  
nia fu t e r ?  T u  nie j e s t  p ra cow  
nia. T u  m ieszka  pan C y b e r " .

A l e  po k ró tk ie j  w y m ia n ie  zdań 
porozu m ie l iśm y  się. N o  w ię c  mam 
] oczekae, ju ż  za ra z  bedz ie  sam 
pan Cyber.

Cale m ieszkan ie  j e s t  k rz yc zą ­
cym  Kontrastem  w  stosunku do u- 
l icy,  kam ien icy ,  k la tk i  schodow e j 
i s łużące j.  U m eb lo w a n ie  p ra w ie  c- 
leganck ie ,  d ro g ie  tapety , n iez łe  
obrazy ,  t rocnę  b ronzów  i nieco 
k rysz ta łów ,  dobrze  w y f ro te ro w  a- 
ne pod łog i,  d yw an y .  A ż  nie chce 
s ię  poprostu  w ie r zyć ,  żc to w s z y s t ­
ko j e s t  tu w  domu, w  ruderze , w 
pod le j  dz ie ln icy .  Ś w ia d ec tw o  r z e ­
czyw is tośc i  da je  sp o jr zen ie  p rzez  
okno i b rudny  ko łn ie rzyk  7. kra 
watem , og rom n ie  wym ię toszonym , 

leżące  na biurku, p rzypu szcza ln ie  

pana domu.
Oto sam pan Cyber. T w a r z  han- 

dełesa. O czy  bez w y ra zu ,  bez bla-

SlasH rfie truciznę
przemycaną z Niemiec

K A T O W I C E ,  16.9. (T e l .  w ł . ) .  
T.udność p o w ia tó w  g ra n ic zą cych  z 
N iem ca m i,  a zw łaszcza  pow ia tu  
r bnickiugo, m asow o  za t ru w a  się 
eterem , p rzem yca n ym  z N ie m ie ” . 
P o n iew a ż  e te r  ka lku lu je  s ię ta ­
nie j ,  n iż  w ódka  m onopo low a , lud 
neść p i j e  tę  t ru c izn ę  z dom ieszką 
w o d y  i soku m a l in ow ego .

E te ru  uży w a ją  ca łe  wsie .  P o d a ­
je  się go na zabaw ach  i w es e ­
lach. E t e r y z u ją  s ię  n e t y  lko s ta­
rzy , a le  r ów n ie ż  i m łodzi,  a nawet 
dz iec i .  T ru c izn a  d egen e ru je  m ło ­
dzież ,  co s tw ie rd z a ją  jedn og łośn ie  
kom is je  poborow e.

W ła d ze  g ran ic zn e  w a lc zą  z cala 
r n e rg ją  p rzec iw k o  ro zp i jan iu  S-e

ludności eterem , niestety ,  c ie rp ią ­
ca w skutek  kryzysu  ludność, nie- 
dość uśw iadom iona  c o  do strasz 
nych skutków  u ży w a n ia  eteru , do 
te j  p o ry  nie idzie  w ładzom  na r ę ­
kę.

Do n iedaw n a  p rzem ytem  eteru 
tru d n i ły  się ca łe  bandy p rz em y tn i­
ków, p rzen osząc  zd radz ieck i  pty n 
w m iechach  i baniach . D z ięk i 
p r z y t r zym a n iu  p rzez  s t ra ż  g r a n i ­
czną kilku p rz yw ó d có w  band, 
ch w i lo w o  przem yt eteru  n ieco się 
zm n ie js zy ł.

P rz ed  sądem w Rybn iku  odbę ­
dzie się n iebaw em  kilka p rocesów  
band p rz em y ca ją cych  eter.  P r z e ­
mytnicy - tru c ic ie le  p ow in n i być 
ukarani z cala surow ośc ią  prawa.
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P o e z j a  s t o s o w a n a
V )  żydow sk ie j  „Chw i i i "  lw ów - 1 Horacego ..  S a fr in a  Godzi sic za- 

łk ie j  ukazał się obecnie  w iersz | cy tow ać  g o :

„ R E P O R T A Ż  O  W Y B O R A C H

Środk iem  jezdn i rozm ok łe j  p e łga  dzień  wrześn iow y.. .
C z łap ią  krok i n iepewne, s te rczą  wc d rzw iach  g łow y .
P r z e b ie r a ją c  pa lcam i w ym ię ty  kapelusz, 
obok u rny  w y b o rc z e j  s to ję :  jed en  z w ie lu .
D z is ia j  k toś be z im ien n y  za w a ży  na szali.
R an k iem  p rysną  i lu z je .  1 co będz ie  d a le j?
P r z y jd z ie  ju t r o  bez ju tra ,  bez m yd lan ych  mrzonek, 
zn ów  się z m roków  w y łon i  roze tkany  dzionek.
Tu  i  ów dz ie  na m erach  odezw y , w yw ie s zk i  
tłuc się będą g ło w a m i jak  cy rkow e  śmieszki.
G w a r  prom enad  n iedz ie lnych  zn ów  sie ństokrotni, 
zn ów  fa la n g ą  żałobną p rze jd ą  bezrobotn i.
U w y lo tu  u l ic y  z tw a rzą  w szech w ied zącą  
stan ie  w  n iem ej k o l e j c e : człek na szarym  końcu..."

T ak  p rzez ,  oku la ry  żyd ow sk iego  czy. w Którym bohaterem  
poety  p rzed s taw ia  s*ę aki wybór- | „s za r y  cz łow iek '.

je s t

[' (a .  s . ) .

sku. T y le ,  że  tw a rz  w ygo lon a ,  że 
po r ząd n ie  ubrany.

O dra zu  zaczynam , żc p r z y s z e d ­
łem  z, in teresem , że podobno ma 
na zbyć,u p a r t j ę  dobrych  t o w a ­
rów ,  skórek  i g o to w y c h  p a l t  f u ­
trzan ych , że  chc ia łem  obe jr zeć ,  bo 
zak ładam  sklep z fu t ra m i ,  a p o ­
lecono mi j e g o  jako  d ob rego  do­
s taw ce

—  N o ,  to panu pokażę...
Tciziem' p rz ez  m ieszkan ie .  P o ­

ko je  le żą  w  a m fi lad z ie .  C z te ry  du­
że, w id n e  izby  f ro n to w e ,  S y p ia ln ia  
w ja sn y m  orzechu. R ozrzu con a  p o ­
śc ie l  na łóżku, ca la  w  k o ron ko ­
w y ch  w s taw kach . B ie l izn a  p ośc ie ­
low a  p ra w ię  e legancka , ty lko  moc 
1:0 brudna. N a  śc ianach m oże  ze 
dw ad z ie śc ia  fo to s o w  n a g ich  luu 
pó lobnążonyęh  kobiet.

—  T o  B lanka, m o ja  żona. —  
K u p ie c  w sk azu je  n iem al z dumą 
na je d n ą  z f o t o g r a f i i  dam y w  1 
kom p le tnym  dezab ilu . P o ś ro d  g ro ­
na n agusów , f o t o g r a f j a  te j  o|obj{\- 
w  ró żn ych  nożach  powtarza  się 
k i lkakro tn ie .  C hoc ia ż  j e s t '  aóśó ' 
zg rabn a  i f o t o g r a f i e  r  lezie. w y ­
konane p rzez  n a j lep sze  atelj® ży ­
dow sk ie  na Ossolińsk ich, są b a r ­

dzo n iesm aczne .  P ię k n y  p ow ó d  do J ob iad ( ś le d ź  z cebu lą  i z k a i to  
dum* Żona na w y s ta w ę .  T a k że  I f l a m i ) .  W y g lą d a ją  s tr a s z r ie .  P o  

sw o is t  aa m b ic ja  1 sw o is ty  wdzlę-
czek m ora ln y .

P r z e z  kuchn ię ,  p r z yp o m in a ją cą  
p iw n icę ,  w ych odz im y  na schody. 
Jeszcze  p ó ł  p ie t ra  w  górę .  W c h o ­
dzimy’  p rz ez  d tzw i ,  j a k  na strych. 
P o t e m  je s zc ze  je d n e  d rzw i  z  zu ­
pe łn ie  c iem n ego  kory ta rza .  K u ­

p iec  pusa.

—  O tw ó r z !  A ro n ek  o tw ie ra j . . . !

W c ń o d z im y  do dużej komórki. 
W  p ie rw s ze j  ch w i l i  t ru d n o  się 
zo r jen tow n ć ,  co tam  jes t .  S ied m io ­
ro d z iec i  s iedz i w  kucki na z ie ­
mi. Ćoś d łubią. P r z y g lą d a m  się 
na jb l iż szem u  z n ich . Z w ąsk ich  u- 
io żon ych  obok s ieb ie  skór  f o k o ­

w ych  ch łopak  w ysku bu je  w łos, tuż 
przy b rzegach .

—  Co oni rob ią?  —  pytam

—  C zyszczą  skórki do szycia.

R ozu m iem . T e  brudne, nędzne
dz iec i ż y d ow sk ie  ( żad n e  z  n.ch 
nie m ia le  chyba p o w y że j  12 —  14 
l a t )  w y k ó n u ją  Jedna Z  n a jżm u d ­
n ie js zych  robót. .S ie a z a  tu po 12 
g od z in  na dooę, z im ą  i latofii, i za­
rab ia ją .  . 40 g ro s z y  d z ienn ie , plus

Przrt mzltszumowiny
z grona cfał nauczycielskkhf

L W Ó W ,  16.9. ( T e l .  w ł . ) .  Ostat­
nie w ypadk i  p rzes tęps tw  dzieci 
szkolnych s ygn a l iz ow a n e  z całe j 
P o lsk i  w y w o ła ł y  w ie lk ie  porusze­
nie w  spo łeczeń stw ie .  O czyw iśc ie  
zd ro w ie  m ora lne  m łod z ie ży  za leży  
w  p ie rw s zy m  rzędz ie  od tego, jak  
pod w zg lęd em  m o ra lm tn  przedsta  
w kaja s ię je j  w ych ow a w cy ,  

N ie s ły ch a n e  poruszen ie  wśród 
szerok ich  s f e r  nauczyc ie lsk ich  
w y w o ła ło  zaw ies zen ia  w  czynno­
ściach d yrek to ra  szko iy  p rzem y­
słu d rzew n ego ,  inż. S ty lsk iego  ze 
S tan is ław ow a .

Z aw ies zen ia  S ty lsk iego  dokona-

la ją ea  na p ods taw ie  don ies ien ia  
sekre tark i  s z k o h ,  p. A n io ło w e j .  
Z a rzu c i ła  ona d y r ek to ro w i  Styl- 
skiemu u p raw ian ie  oh ydn ych  or- 
g i j  e ro ty czn ych  w  gm achu  szko l­
nym. Z w yrod n ia le c ,  u t r zym yw a n y  
p rz ez  ku ra to r ju m  na stanow isku  
dyrek tora ,  n ie  k rep o w a !  się zupe ł­
nie" obecnośc ią  cz łon ków  g ro n a  na 
u czcc ie lsk iego .  a naw et sam ej p. 
A n i o ł o w e j , 1 u rządza ją c  p rz y ję c ia  
d la kob ie t  pode rzan e j  kondu ity  w  
sa li  k o n fe r e n c y jn e j .

N ie w ą tp l iw ie  kom is ja  d y s cy p l i ­
narna ku ra to r ju m  lw o w s k ie g o  wy­
św ie t l i  sp raw ę  dyr. S ty lsk iego  1

la kom is ja  d yscyp l in a rna  lw ów - p oc ią gn ie  go  do su row e j odpow le- 
sk iego  ku ra to r ju m  szkolnego, dzia | c lzlalności.

Niesłychany w y z y s k  roboltnikow
przez fabrykantów w  Łodzi

l ie zk i  m a ją  zupełn ie  b ia ie ,  oczy 
p rzek rw ion e .

M ó j  r o zm ów ca  p ro w a d z i  m nie  
do k ą ta  izdebk i i w y c ią g a  jak ieś  
le żące  w  s te rc ie  skórki. P o k a zu ­
je. k la sy f ik u je ,  ocenia . A  notom 
mi t łum aczy , że to j e s t  j e g o  j e ­
den z w a rs z ta tó w ,  k tó rych  ma... 
d z ies ięć , W  każdym  w arsz tap ie .  o 
sobno zeb ran i (b y ć  m oże  podob 
nie, ja k  i tu d z ie c i )  w y k o n u ją  od ­
p o w ied n ią  cześć  w y s p e c ja l i z o w a -  
nej p ra cy .  A  za robek  id z ie  na r a ­
chunek nakładcy .

Z arobek  musi b i ć  znaczny.
P r z e c ie ż  te zakon sp irow an e  w ar-  
sz tac ik i n ie  p o d le g a ją  inspekc j i  
Ptacy. od ich ob ro tó w  ów. pan C y ­
ber  (n a zw is k o  ty lko  n ieco  zm ie ­
n i łem ;  n ie  p iąc i  poda tków ,  ani 
nie ponos i z tego  ty tu łu- 'żadnych  
św iadczeń . T ak i  in teres  musi się 
op łacać .

K ie d y  spyta łem  je d n e g o  ze zn a ­
jom ych  p w e g o  kupca-nak ladcy  (w  
jedne j  o s o b ie )  o c en i ł  m i .jego do­
chody  na 1000 z ło tych  m ies ię c z ­
nie.

—  L ic zą c  lekko 4 tys iące  z a ra ­
bia. T c  zam ożny  cz łow iek .  I  w i l i ę  
ma w R adośc i  i dwa dom y w  W a r ­
szaw ie .

Ł a d n y  zarobek, ja k  na c iężk ie  
c zasy  obecne !

T en  obrazek  nie w y c z e rp u je  za 
gad n ien ia  ch a łu pn ic tw a  ż y d o w ­
sk iego  w  W a rs z a w ie ,  a le  j e  cha­
rak te ry zu je .  A  p rz ec ie ż  w ie lka  
b ra n ża  fu t r za n a ,  g a la n te r ja ,  w  
zn aczne j  m ierze  i b ieb ź n ia r s tw o  
to  dz ia ły ,  w  k tó rych  dom inu je  
ch a łu pn ic tw o  żydow sk ie ,  je s zcze  
o k ru tn ie js ze  w  sw ych  fo rm ach  
zo rg a n iz o w a n e go  w yzysku .

Podz iem n e  łożysko przem ysłu  w- 
W a rs z a w ie  ma w sw ych  brzegach  
,c ie le  m ętnych  nurtów . g r y w k i  w o jen n e j  Lon dyn u  z Rzv

ta . ) ,  j in e ir  nie do jd z ie .

..G a z d a  P o lsk a  ' o m a w ia  pers-pe^ 
l y w y  w m ieszan ia  się A n g l j i  w  
k o n f l ik t  w io sko  - aDisynski. J eże ­
li 10 lat  temu A n g l j a  spow odo­
w a ła  upadek p ro jek tu  zb io row ego  
zabezp ieczen ia  E u ro p y  ( p r o ł oku- 
tu g e n e w s k ie g o ) ,  g d y ż  nie bardzo  
je j  s ię  uśm iechała  „ r o la  ż a n d a r ­
m a "  L i g i  N a ro d ó w ,  a obecn ie  sa­
ma s ię  z tą ro lą  o f ia r u je ,  to zm ia ­
nę n a s t ro jó w  w y ja ś n ić  m ożna je -  
dy nie na p ła s zc zy źn ie  in teresów  
b ry ty js k ic h :  „ g w a ł t o w n a  kampa- 
r.ja p ra sy  w ło sk ie j  na r z e c z  stwo 
rżenia w ie lk ie g o  im per ju m  r z y m ­
skiego w  A f r y c e  n ie  m og ła  być o* 
bo ię tna  d ia kół a n g ie ls k ich " .  A le  
„czy w szy s tk ie  p og ró żk i  pod  a- 
d resem  W ło c h  nie pozos taną  t y l ­
ko p o g r ó ż k a m i "?  Z a le ży  to  od 
stanu obecnego  f l o t y  an g ie lsk ie j .

„P od czas  ostatn ich  debat p a r la ­
m entarnych  nad budżetem  m a ryn a r­
ki i późn ie j z  o k a z ji ju b ile u s zo w y  
rew  j! m orsk ie j —  p 's ze  korespon ­
dent „G a ze ty  P o lsk ie j ' , p. F ie r js n  
Soko low  —  ro z lega ły  s ię  w  /-nglji 
g ło s y  bardzo  p esym istyczn e  o s ta  e 
flo ty  b ry ty jsk ie j.  N ie  u lega  w ą tp li­
wości, źe  w  te j  u iem n ej o  :en ie było 
dużo przesady... K ilk a  dn’ tem u j e ­
den z d zienn ików  za zn aczy ł, że  tr zy  
k rążow n ik i opancerzane k la sy  F o o d , 
k tóre  odp łyn ęły  w  kierunku M a lty , 
da łyby  sobie radę z ca łą  f lo tą  w io s ­
ką N ie  trzeba  być rzeczoznaw cą, by  
s tw ie rd z ić  bez ry zyk a , że je ż e li cho­
dzi o sam ą broń m orską , A n g lja  bez 
w ie lk iego  trudu z lik w id ow a ła b y  o- 
pór W łoch . O dbyłoby się to  w  b a r­
dzo szyb s iem  tem p ie , gd yb y  nie je a  
no „a le " .  Jest n iem  lo tn ic tw o

P od  ty m  w zg lęd em  A n g ljz  je s t 
w c ią ż  jeszcze  bardzo  upośledzona. 
Zanim  w ykon an y  zostan ie  n ow y  p ro ­
gram  pow iększen ia  zb ro jeń  po­
w ie trzn ych  W , B ry ta n ji —  m a to  
je szcze  p otrw ać  p i a w ie/ IR  m iesięcy 
—  f lo ta  b ry ty jsk a  zn a jdu je  się w  po 
w ażiiem  n ieb ezp ieczeń stw ie  na m o­
rzu ś ródz iem n em  ze s tron y  p rze ­
ra ża ją ce j s iły  a w ja c ji w łosk ie j... 

S tad  kon ieczność ro zp rószen ia  ok rę ­
tów  angie lsk ich , u trudn ia jąca  ich t -  
n erg iczn a  o+ensyw ę. T en  stan r z e ­
czy  prędko zm ien ić  się n ie  m oże. a 
spraw ia  on, iż  ew en tu a lny k on flik t 
tw o jny an g lo  - w łosk i na m orzu  

śi odziem nem  m usia łby potrw ać  d łu­
że j, p oc iąga jąc  za  oba pow ażne s tr  a 
ty  ze s tron y  A n g l j i " .

N ie d a w n y  pakt m orsk i  z  N ie m ­

cami w skazu je ,  że a d m ira l ic ja  an- 
g ie lska  ju ż  zaw czasu  l ic zy ła  się 
z kon ieczn ośc ią  p rzesu n ięc ia  w i ę ­

kszych  sit w  k ierunku po łudn io ­
w y m  i chc ia ła  się zaaseku row ać  
od s t ron y  N ,em  ec. T o t e ż  w  sank­
c jach  zb io row ych  L i g ,  N a ro d ó w  
A n g l j a  w e źm ie  udz.ał. G dyby  j e d ­
nak in t e r w e n c ja  L i g .  N a ro d ó w  
n ie  p o t r a f i ła  m im o w szys tko  p r Ze 
szkodz ić  podbe jom  w łosk im  w  A 
fr y c e ,  to :

„ ...p rzyc zyn ą  tege bedzie  m e n ie ­
zdolność lub n iedostateczność s ił-  
rr rskich W . B ry ta n ji do p od jęcia  
odpow iedn ie j ak c ji, lecz ra cze j p rze ­
słanki n a .u ry  p o lity c zn e j, a w  p ierw  
.szym rządzie  gD h okc  tk w ią ca  w s p o  
ieczeńptw i®  an g ie lsk iem  a w ers ja  do 
an gażow an ia  się na w łasną rękę w  
m atn ię pow ik łań  n ieob liczalnych , 
zw ła szcza  gdy połączone są d lr n ie j 
z pow ażnem  ryzyk iem  i g d y  n ie 
wchodzą w  g rę  n a jżyw o tn ie js ze  inte 
resy b ry ty jsk ie " .

O sta tec zn ie  w ięę  n ie j e s t  w y k i  u 
czone, że o i le  A n g l j a  sama ty lko 
jedna  m us ia łaby  zb ro jn ie  w y s tą ­
pić p r z e c iw  W ło ch em  —  do roz-

LO D Ż .  16.9 
k le j  f a b ry c e

( te l .  w l . ) .  W  lódz- 
W o l f a  F rcn k  a i

Bzpiry , p rzy  ul. B uzarnc j  5, In ­
spek to rzy  pracy w  asyśc ie  po l i ­
c ja n tó w  w y k ry l i  p o ta jem n ą  ] racę 
nocną, p rzy  k lo rc j  za trudn iano  
kobiety .

I
N a  ja k ie  k aw a ły  i oszustwa pu­

s zcza ją  s ię fa b ry k a n e i  łódzcy, 
s tw ie rd zon o  w  czas ie  kon tro l i  za­
k ład ów  Rzp iry .  Po  w e jś c iu  do f a ­
b ryk ,  in sp ek to rzy  b y l i  przekona 
ni, że w  zak ładach  niema ż y w e ­
go  ducha. P o n ie w a ż  wszys tko  
w sk azyw a ło ,  iż  p raca  p r z y n a j ­
m n ie j  p rzed  paru m inutam i m u­
s ia ła  być w  pośp iechu p r z e r w a ­
na. zaczę to  poszuk iw an ia .  O kaza ­
ło się, że  w pod łodze  sa li  u rządzo­
ne b y ły  ro w y ,  w  k tó rych  pou kry ­
w an o  robotn ików .  D la  u chron ie ­
nia b iedn ych  ludzi p rzed  udusze­
niem, p o p r z y k ryw a n o  w yż łob ien ia  
k o ry tkam i z desek, a następn ie  
zak ry to  o w e  tru m ny  belami wełny

K ie d y  inspek torzy ,  w y k ry w szy  
n :es łychanc  m ach in ac je  fa b ry k a n ­
tów, p rzesz l i  do kantoru  w  celu 
sp isan .a  protokułu , de uszu ich

R o b o t y  n a  s z o s a c h

potrwają do mrozów

dosz ły  jak ieś  p od e jr zan e  szmery.
O kaza ło  się, iż w  murze  b y ły  za ­
m askow ane  drzw i,  p ro w a d zą ce  do 
skrytek , u k ryw a ją cych  robotn ików  
p ra cu ją cych  w  nocy.

Badan ie  robo tn ików  wykazało , 
iż f i r m a  t r zym a ła  na dachu ro b o t ­
nika p e łn ią cego  w ar tę .  G dy  przed 
zabu dow an iam i fab ry k i  z a t r z y m y ­
w a ł  się. sam ochód s to ją cy  na 
dachu robotn ik  a la rm ow a ł  swoich  
to w a rzys zy ,  aby na czas rnog l ’ się 
s ch ron ić  w  p r z yg o to w a n ych  p rzez  
fab ry k an ta  grobach  w  p od łodze.

N a l e ż y  dodać, że f i r m a  Szp ira  
za łam an ie  p r i e p is ó w  o p ra cy  k i l ­
k akro tn ie  była ju ż  skazyw ana  na 
g r z y w n y  O becn ie  w łaśc ic ie lom  za ­
kładu g ro z i  ka ra  b e zw zg lędn ego  
a resz tu  do m ies iąca  i g r zy w n a  6 
tysięcy złotych.

R ob o tn icy  wspnldzia la ja.cy  zjkJnęę-iu ra ch u n ko w ego  p rzeds ię  
n iesum iennym i fab rykan tam i w   ̂b io rs tw a  „P o ls k a  Pocz ta ,  Tele- 
s zw ind lach , n ia jacych  na celu u- g r a f  i T e l e f o n "  za m ies iąc  l ip iec  
k ryc ie  p ra c y  nocnej, rob ią  to pod r. b.
g roźbą  w yda len ia  z pracy . Jak  D och od y  pocz ty  wyn iosh - w

W  roku b ie żącym  p ań s tw ow e  ro 
boty d ro go w e  w  Po łs c e  p rzyb ra ły  
żyw sze  tempo. Do nastan ia  m ro ­
zów  m ają  być ukończone nrace 
nad u lepszen iem  n a w ie rzch n i  na 
p rzes trzen i 400 k m „  o ra z  ma być 
w ybu dow an ych  175 km. p ań s tw o­
w ych  d ró g  b itych.

R obo ty  d ro go w e  p row adzone  są 
obecn ie  na sz lakach  W a r s z a w a —  
Poznań  —  Zbąszyń  (d r o g a  na B e r  

l in ) ,  W a rs z a w a  —  K ra k ó w  —  Z a ­
kopane, W a rs za w a  —  C zęstocho­
w a  —  Z ag łęb ie  D ąb row sk ie  —  Za 
g łęb ie  fsląskie (k ie run ek  na P r a ­
gę i W ie d e ń ) ,  W a rs za w a  —  Ł o  
w ic z  —  Ł o d ż  —  P a b ja n ic e  —  
Zduńska W o la  —  K a l is z .  T en  o- 
s tatn i trak t  posiada duże zn acze ­

nie gospodarcze ,  g d y z  przec ina 
s ze reg  m ias t  o w ie lk iem  znacze­
niu p rzem ysłow em .

6-letni p lan bu dow y  szlaków 
kom unikacy jnych  Drzew idu je  uło 
zen ie  u lepszonych  n a w ie rz ch n i  z 
kostki kam iennej,  a s fa ltu ,  k l in­
k ieru . betonu, na p rzes tre zn i  
4.762 km., budowę 1.100 km. no­
w ych  d ró g  b itych  o ra z  u tr zym a ­
nia w na leży tym  s tan ie  20 tys. 
km d ró g  bitych , pozos ta jących  
pod op ieką  państw a.

P la n  p rz ew id u je  nadto budowę 
szeregu  m os tów  o raz  u d z ie iam e  
subw eney j  d la sam orządów , k tóre  
m ają  budow ać  l ic zne  m osty  oraz  
4 tys  km. d ró g  b itych .

P o c z t a  d a l a  d e f i c y l
w  lipcu

W ład ze  p ocz tow e  dokonały  z a m 's l a  w  lipcu oko ło  pół m il jona  akr

c iężk ie  je s t  w  Łodz i  bez.robóeie, 
ła tw o  sie zo r jen tow a ć  z tych  p r z y ­
k ładów . .

tym m ies iącu  14.2. rozchody  zaś 
14,7 m i i j o n o w  zło tych .  N a d w yż k a  , 
w y d a tk ó w  naa w p ły w a m i w y n i c - ,

tych.

N a le ż y  zaznaczyć ,  iż  na w ykup  
ak cy j  .P o lsk iego  R a d ja "  asygno- 
u a n o  w lipcu 837 ty* ,  z łotych, na 
sp ła tę  pożyczk i k ab low e j  1,1 m il j .  
a na sp łatę  pożyczk i an g ie lsk ie j  
202 tys. z łotych.


